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PREJZNER TADEUSZ.

ŚLĄSKIE ZABYTKI PASJI WIELKOTYGODNIOWEJ
Ws'réd wielu świąt w Kościele katolickim 

ńajuroczysóiej są obchodzone Święta Bożego 
Narodzenia i Wielkiejnocy. Istnieje silne przy­
wiązanie do nich w naszym kraju i nieod­
miennie, przynoszą one z sobą właściwy im 
nastrój o głębokim wyrazie uczuciowym. Ra- 
dpjć tych Świąt poprzedza czas powagi i 
■smutku, czak Adwentu i Wielkiego *Postu.  Nic 
dziwnego, że właśnie te dwa Święta wraz z 
okresami Adwentu i Postu tak silnie oddziała­
ły na wytśpraźnię naszego narodu, że stwo­
rzył on utrzymane we własnym charakterze 
liczne i przepiękne kolędy i pastorałki, powa­
żne pieśni adwentowe, wzniosłe pieśni o Zmar­
twychwstaniu Pańskim i pełne żalu i boleści 
pieśni postne. Któż z nas nie zna „Gorzkich 
Žali“ złączonych w naszym pojęciu nierozer­
walnie z czasem Wielkiego Postu? Są one tyl­
ko w Polsce znane i to stosunkowo nie od tak 
dawna. Çoraz pierwszy były odśpiewane w 
Warszawie w kośfiele Krzyża (w tym sa­
mym kościele, w którym jest wmurowane serce 
Szopena) przez bractwo św. Rocha w r. 1707.

Prcwjęły .^się ogólnie, miały bowiem grunt 
przygotowany przez pasje, dziś w przeważnej 
części Polski niestety już nie śpiewane. To też 
mile byłem zdziwiony, kiedy mówiąc o'pasji 
na zeszłorocznym kursie dyrygentów w Kato, 
wicach, od razu odezwały się liczne głosy słu­
chaczy, że po dziś dzień wykonują pasje »na 
Śląsku Górnym i Cieszyńskim po obu stronach 
granic.

Pasja, czyli po polsku —■ Męka, jest to opis 
cierpień i śmierci Pana Jezusa, a ńięc treść 
ta sama co i w Gorzkich Żalach. TeksL pasyj 
opiera się'na tyeh-częściach ewangelii według 
czterech ewangelistów, które opisują Mękę Pa­
na Jezusa,, a które ksiądz czyta podczas nabo­
żeństw Wielkiego Tygodnia. W czasach śred­
niowiecza ustalrł się zwyczaj odczytywania 
wyjątków i całych scen z Pisma św. w formie 
dramatycznej», t. zn. że były onp-wykonywane 
w ten sposób, iż każda z osób biorących udział 
w akcji danego misterium — tak bowiem na­
zywano tego rodzaju przedstawienia, — miała 
osobnego wykonawcę röcyfetqra i śpiewaka
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zarazem. Wykonawcy późniejszych misteriów 
me zaliczali się do stanu duchownego. Gdy 
z czasem do misteriów zaczęto dodawać czę- 

I? śri 'obce duchowi religijnemu i gdy przedostał 
się do rÿch wpływ, świecki pełen rubasznego 
humoru, władze Kościoła usunęły misteria po­
za obręb świątyni a wreszcie zakazały ich u- 
rządzama. (Misteria były wykonywane po­
czątkowo po łacinie, potem w języku ojcBy-' 
stym). Utrzymały się jednak pasje, które prze­
trwały do naszych czasów dzięki zachowaniu 
właściwego sobie obLcza i pozostały prostym 
i wzruszającym ludowo-religijnym rozpamię­
tywaniem Męki Pańskiej w oparciu o dostojny 
staropolski tekst ewangelii św. i muzykę wy­
wodzącą się z melodii liturgicznych.

Tradycja pasji w jśielu stronach Polski 
całkowicie zaginęła, w niektórych jednak prze­
trwała, lub też dzięki staraniom jednostek zo­
stała przywrócona przez ppijowne przystąpie­
nie do corocznego wykonania pasji. To ostatnie 
świadczy, że należy tylko rozbudzić zaintere­
sowanie sprawą wykonania pasji, a wielkie 
wrażenie jakie wywiera pasja na słuchaczy 
niezawodnie wpłynie na przeniesienie jej i 
rozpowszechnienie do tych okolic, w których 
jej jeszcze nie znają. Niestety zagnało wysiłku 
położono w tym kierunku. A przecież istnieją 
ślady lub nawet dowody, żp w ppnionych la- 
tach była pasja w danej parafii wykonywana. 
Tak właśnie przedstawia się sprawa w Skoczo­
wie pod Cieszynem. Przy prjeglądaniu starych 
i nieużywanymi już nut w parafialnym Kato­
lickim kościele w Skoczowie znalazł podpisa­
ny rękopis pasji, która .na okładce ma nastę­
pujący tytuł L. J. C f Passya Pana Nasze­
go Jezusa ChrysÄsa, według czterech Ewan­
gelistów zebrana, a na głosy i Noty do Śpie­
wania podana, Którą dla Kościoła Skoczow­
skiego przepisał Jan Antoni Hetschko. Apno 
(tzn. w roku) 1796, — Zabytek ten to oprawnai 
księga wielkości folia, w której 'pierwsze czte­
ry i ostatnie <pięć stron nie są zapisane i nie 
mają podanych numerów. Środek księgi zaj­
muje na 35 liczbowanych stronach tekst i nuty 
pasji. Pierwsze litery w tytule oznaczają skpót 
łacińskich słów z pochwaleniem Jezusa Chry­
stusa, od czego Heczko według ówczesnego 
zwyczaju zaczął swą pracę*).

* Zabytkowy ręk jpis skoczowskiej Pasji został 
przez ks. Emanuela Grima ofiarowany Bibliote- 
cAm. Józefa Piłsudskiego w Katowicach.

O Janu Antonim Heczce (a nie Hetschce 
jak się na sposób niemiecki pisał) nie posia­
dam wiele wiadomości. Dzięki uprzejmości ks. 
Karola Brzozy ze Skoczowa, na podstawie ar­
chiwum parafialnego dowiedzieliśmy się, że 
Heczko był sekretarzem sądu w Bielsku, a po­
tem pracował w administracji u księcia Suł­
kowskiego w tej samej miejscowości jako wyż­
szy urzędnik (Rentmeister) i będąc na tym 
stanowisku złożył w kościele skoczowskim 
dnia 3 marca 1792 roku dwieście Florenów z 
przeznaczeniem, aby co roku dnia 17 marca 
odprawione zostało nabożeństwo ku czci błog. 
Jana Sarkandra. W cztery lata potem ofiaruje 
on kościołowi w Skoczowie pasję — wszystko 
to świadczy, że dla Heczki Skoczów był drogi 
i że był on do tej miejscowości przywiązany. 
Zapewne Heczko był Ślązakiem, a fiioże po­
chodził nawet ze Skoczowa lub jego okolic. 
Nazwisko Heczko na Śląsku Cieszyńskim spo­
tyka się dość często.

Tekst pasji przeznaczonej dla kościoła sko,j| 
czowskiego — o ile mogłem porównać — po­
chodzi z połączenia pasji według św. Jana i 
św. Mateusza. Pasja pisana jest językiem do­
stojnym i pięknłn; wykazującmn np. szereg 
interesujących różnic w stosunku do tekstów 
innych wydanych, pasji. Rzecz zpąmienna, że 
skoczowska pasja zawiera szereg wyrażeń 
gwarowych z Cieszyńskiego, to też zdaje się,, 
będzie ona ciekawym materiałem dla języko­
znawców. W pasji występują: Jezus, aposto­
łowie Piotr, Jan i Judasz, Sługa, Dziewka (słu 
żebna), Dwaj Świadkowie, Kaifasz, Piłat, Żona 
Piłatow'a, Łotr. Setnik, Chorus, tj. chór repre­
zentujący gromadę lub tłum, wreszcie Ewan­
gelista, który obejmuje resztę tekstu poza dia­
logami i opowiada o przebiegu akcji pasji. Np 
słowa „Cnego czasu mówił Jezus uczniom 
swoim“, śpiewa Ewangelista, dalszy tekst 
śpiewa ten co ma powierzoną sobie partię Je 
zusa.

Przy zapisywaniu pasji troskliwie pamię­
tano o stronie muzycznej, w wyniku czego ca- 
łość tekstu opatrzona jest nutami..Dzięki temu 
pasja skoczowska staje się bogatym źródłem 
porównawczym dla melodii pasyjnych Melo-Jg 
die, w-zy-tkie jednogłosowe, notowane są w 
kluczu tenorowym na systemie pięciolinijnym 
nutami chorałowymi. Jedynie Chorus ma me­
lodie napisane całymi i półnutami. Partie 
wszystkich śpiewających nie mają wielkiej
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rozpiętości, mieszczą się one-w obrębie okta­
wy a nawet mniej, bo septymy, sekstyJjzadko 
i nie wszystkie melodie przekraczają odległość 
oktawy. Melodie Ewangelisty i chóru utrzy­
mane są w średnicy skfeli głosowej, dla basu 
przeznaczona jest li tylko partia Jezusa, nato­
miast pozostałe osoby mają melodie położone 
w górze’ skali głosów męskich.

Melodie pasji przedstawiają typ recytacyj- 
ny, to znaczy, że większość tekstu jest śpiew­
nie deklamowana.na, określonym dźwięku sta­
le powtarzanym, tylko początek i koniec zda­
nia opiera się na paru dźwiękach rozwijają­
cych się w melodyczhe zwroty.

Na ogół melodie pasji są tego rodzaju, że 
na jedną zgłoskę tekstu pťzypada jeden a nie 
więcej dźwięków. Mamy jednak i takie miej­
sca w pasji, gdzie śpiew występuje w kunszto- 
wniejszej foimie i na jednej zgłosce rozwija 
się Lw , kilkudźwiękowy odcinek melodyczny. 
Najbardziej typowa pod tym względem jest 
melodia do słów Jezusa: Boże mój, Boże mój, 
czemjfg mhie opuścił. Jest to moment wyjątko­
wy jeszcze i z tego względu, że basowa partia 
Jezusa właśnie w tym miejscu poraz pierwszy 
i ostatni przeniesiona zostaje do góry i tworzy 
punkt kulminacyjny. Ważność tych słów cha 
całości pasji została więc podkreślona należy-1 
ęie środkami muzycznemi.

Okoliczności szczęśliwie się tak złożyły, że 
mogłem w ostatnim czasie zapoznać się z kil­
koma staremi rękopismami pasji ze Śląska. 
Korzystaîe’m mianowicie ze zbiorów dyr. Sto- 
ińskiego i ze zbiorów innych osób dzięki jego 
ppśrednictwu. Na (ciekawiej przedst^ïa się 
pasja z Bytomia (własność dyr. Stoińskiego). 
Na karcie tytułowej widnieje jiapis: Polnische 
Passion, welche auł Palm-Sonntage pflegt ge­
sungen zu werden Abgeschrieben .im Jahre 
1801 von Rector Stoebel (Pasja polska, którą 
śpiewają w Niedzielę Palmową. Przepisana w 
r. 180Ï przez rektora Stoebel). Oprócz karty ty­
tułowej mamy 21 stron folia tekstu całkowicie 
ostrzonego melodią jednogłosową pisaną w 
kluczu skrzypcowym, bez taktu, przy użyciu 
półnut, ćwierćnut i ósemek. Pasja bytomska 
przeznaczona jest na Niedzielę „Kwietnią“ 
(Palmową), tzn. że tekst jej jest według św. 
Mateusza. Widać, że przępisujący nie mógł situ 
uchronić przed błędami ortograficznymi i cha­
rakterystycznymi przekręceniami. Cała pasja 
napisana jest w języku polskim, do wyjątków, 
poza ktyiułem — należy zaznaczenie po nie­

miecku osób śpiewających, j^p. zamiast:‘Swaj 
Świadkowie — pisze Stoebel: Zwey Zéugen. 
Pod względem muzycznym pasja bytomska w 
porównaniu do pasji skoczowskiej wykazuje 
dość znaczne różnicte. Jedynie recytacje w obu 
pasjach opierają się naogół na tych samych 
stopniach gamy. Bytóńiska pasja została „od 
pisana“ na samym początku XIX wieku; ozna­
cza to iż jest odpisem z jakiejś starszej pasji, 
pochodzącej co najmniej z XVIII tsi^ku.

Przejrzałem poza iym jeszcze sam tylko 
tekst pasji według św»*Mateusza  (bez daty), 
dalej pasję bez początku i z brakami według 
św. Mateusza, także bez daty i pasję według 
św. Jana z r. 1863. Ta ostatnia pasja ma tylko 
raz podaną jednogłosową melodię dla chóru, 
jpatomiast pasja św. Mateusza ma już więcej 
materiału nutowego zapisanego w kluczu al­
towym. Dla chóru stale podany jest cztero­
głos (na jednej pięciolinii). Chór recytuje na 
trójdźwięku G-major a kończy trójdźwiękiem 
D-major. Wszystkie one znajdują się w zbio­
rach Dyr. Stoińskiego.

*1 Pierwsze — poznańskie wydawnictwo z r. 
1892. Wielki Tydzień. ,l\al>ożei>lwo KoScioła Ka­
tolickiego od Niedzieli Palmowej do Niedzieli Wiel­
kanocnej w języku łacińskfc i polskim z melodia­
mi według Mszału Rzymskiego i Rytuału Piotr­
kowskiego. Wydal fes. Józef Sur^fński. (Str. 34 —• 
72 i str. 202—226). Potem —’Pasye według św. 
Mateusza (na Palmową Niedzielę) i według św. 
Jana (na Wielki Piątek) z melodyami i chórami 
na 4 mieszane i męzlde głosy. Bytom 1920, nakła­
dem Tomasza Cieplika. Później od wydawnictwa 
Cieplika wyszły w Raciborzu nakładem Reinhar- 
da Meyera Pasje na Niedzielę Palmową i Wielki 
Piątek jako dodatek do książki parafialnej „Droga 
de Nieba" ksKJkowronka. Jest tam kilka melodii, 
któ?fe mają służyć dla tekstu całej pasji. Poza tym 
kilka melodii dla chóru opracował i slhrnłponował 
na 4 głosy męskie i mieszane prof. K. Hoppe. Jego 
to też opracowania wigjogłospwe znajdują się u 
Cieplika. Wreszcie parę lat temu wyszły iVspon- 
sorja chórowe Pasji według św. Jana na chór mie­
szany Karola Hoppe u Bóhma w Augsbutgu i Wie­
dniu.

Przy porównaniu Powyższych pasji z pa- 
sjàmi' ogłoszonymi drukiem, jakśrai w danej 
chwili mogłem rozporządzać*)  zauważyłem 
duże różnice, przede wszystkim pod względem 
muzycznym jak i częściowo pod względem 
językowym. Powstawać one -musiały w pa­
sjach stopniowo z biegiem czasu, i jak możiFS 
zauważyć szły niewątpliwie îv kierunku upro­
szczenia melodii i być może, że dążyły do zbli­
żenia się do melodii polskich pieśni rehgij- 
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nych*).  Pasją skoczowska i bytomska, jako 
zabytki posiadające co do czasu i miejsca na­
pisania ścisłe dane-, mają swoje specjalne zna­
czenie dla przyszłych badań dziejów pasji w 
Polsce.

*) Tak np. w Pogwizdowie w Cieszyńskim cala 
pasja jest śpiewana dziś na jednej krótkiej melo­
dii.

Kto śpiewał „polskie“ pasjê na Śląsku? 
Polski lud. Ze starych szacownych kart pasyj 
bije zgodny chór głosów polskich idący do nas 
z przeszłości. Pomimo nacisku a potem i uci­
sku obcego trzyma się lud miejscowy dawnego 
zwyczaju i języka ojczystego, to też niemieccy 
organiści i nauczyciele na Śląsku zmuszeni 
zostają do uczenia się polskiej pieśni religijnej. 
Wyszło na Górnym Śląsku w XIX wieku kilka 
śpi®łników kościelnych z nutami. Autorzy — 

Nięmcy: Kotzolt, Ronge, Muth will, Nachbar, 
Kugele, a trzydzieści parę lat temu wydaje 
jeszczMśpiewnik Gillar, po nim Cieplik. A ileż 
to Niemców^niało pisane zbiory polskiej pie­
śni religijnej. O Kilku takich wypadkach prze­
chowały się wiadomości. Rektor Stoebel zwię­
ksza ich liczbę.

**
Nie zagpininajmy o dawnych pasjach, peł­

nych rzewności i przejmującego wyrazu, wy 
słuchajmy je przy, nadchodzących świętach, 
bierzmy udział .'w ich wykonaniu! A cieszyjj 
się będziemy, jdśli oboli śpiewanej pasji trady­
cyjnej zostanie wykonaÄa na Śląsku jedyna 
polska pasja Męka Pana Naszego Jezusa Chry­
stusa skomponowana przez Ślązaka Józefa El­
snera na chór, orkiestrę i solistów. Koncert 
publiczny i transmisja radiowa będą zapewne 
miały ciekawych słuchaczy.

PROF. DR JÓZEF REISS.

NAUCZYCIEL MUZYKI.
Czy istnieje piękniejisizy zawód ponad za­

wód nauczyciela muzyki? Kto wie? Być 
może, że- zgorzkniały i zawiedziony w swych 
nadziejach .pedagog uśmiechnie isię na to py­
tanie sceptycznie i mniej entuzjastycznie Ibę- 
dlzie oceniał wartość swej pracy. Ale nie 
ulega wątpliwości, że zamiłowany w swym 
zawodlzile nauczyciel uzna bez zastrzeżeń 
piękno tego zawodu..

'Posłannictwo; które spełnia najskrom­
niejszy nawet nauczycieli muzyki, jest donio- 
śfe i szlachetnie. Jest w nauczaniu muzyki 
coś z apostolstwa! Znowu może sceptyk 
nazwie takie określenie egzaltacją czy prze­
sadą, ale peiůagog kochający fanatycznie swą 
pracę przyzna, «flusznośź takiemu poglądowi. 
Bo przecież nauczyciel muzyki wprowadza 
uczniów w zaczarowany, tajemniczy świat 
piękna i odsłania jego czar. Alte zasadniczym 
warunkiem tfej, pracy jest umiłowanie swego 
zawodu i1 wiara w jego wartość. Nauczy ciel 
miuizyki muisi być entuzjastą i fanatykiem 
i ciźłowiekiem wysokiej etyki. Jakże pięknie 
określił to Stanisław' Moniuszko w liście do 
swego ucznia z czasów wileńskich, sławnlcgo 
później! kompozytora rosyjskiego' Cezara Cui;

„Trzeba ukochać sztukę, wielbiąc ją nie 
dla nikczemnego1 zysku, lecz dla jej, świętej 
czystości.“ 1

Pedagogia muzyczna jest pracą w imię 
idteału i wymaga od swych rzeczników 
i przedlst awiteiełi, by wysoko1 nosili sztandar 
piękna. 

* **
Zawód! nauczyciela muzyki rozwijał się 

w związku z ewolucją stosunków społecznych 
i w zaHeż,nosci od roli, jaką spełniała muzyka 
w pewnej, epoce. Nie zawszę bowiem jledlna- 
ko oceniano wartość i znaczenie muzyki. raz 
stawiano' ją b-aridzo wysoko, innym razem 
strącano ją zi piediestału i lekceważono. 
W najściślejszej łączności z tymi warunkami 
zmieniało się stanowisko- nauczyciela muzyki.

Średniowiecze miało zgodnie zie swym 
ustrojem korporatywnym nauczycieli - rze­
mieślników Cechowych. „Mistrz“ miał wy­
kształcić oddanych na naukę „czeladników“- 
muzykantów; z nich to rekrutowały się za­
stępy1 muzykantów miejskich, trębaczy, 
piszczków, doboszy, przygrywających w cza­
sie uroczystości kościelnych i miejskich. O ja­
kiejś wybitniejszej indywidualności wśród 
owych- nauczycieli- Cechowych w średniowie­
czu nic nie wiadomo.

Dopiero- epoka renesansu ze swym Cha­
rakterystycznym dążeniem dc wolności indy*  
widlualnej' wprowadza na widownię nauczy­
ciela, który odręnnością swojej osobowości



33

wyciska piętno na sposobie nauczania. Na 
przednim ie XV i XVI wieku występują, znako­
mici kompozy^przy, którzy byli zarazem wiel­
kimi pedagogami. Najpierw wie Flandrii, 
a potem we Włoszech, zwłaszcza w Rzymie, 
w Wenecji, a na koniec w Neapolu powstały 
wielkie „szkoły“, których przedstawić! eite 
mają w swej twórczości pewne wspólnie ce­
chy, przejęte od swych mistrzów-pedagogów. 

Wirtuozami pedagogii muzycznej byli 
przede wszystkim 'nauczyciele śpiewu we 
Włoszech, niedoścignieni mistrze „ibeil canta“; 
obok niich równorzędnie stanowisko zajlmują 
włoscy nauczyciele gry skrzypcowej w XVII 
i XVIII wieku; w Niemczech zaś sławę naj- 
dc skonáte,y ch. pedagogów zdobyli organiści. 
Oni to. stworzyli wzór idealnego nauczyciela 
muzyki i pracą swą i jej niezwykłym? wyni­
kami stwierdzili, że pedagogia jest przlede 
wszystkim pracą twórczą, a więc, ż'e nie wy­
starcza tutaj, tylko rutyna czy szablon pie-w- 
iiydh metod1, ale że trzeba tutaj twórczej in­
wencji i geniainości.

* * *
Czy każdy kompozytor jest dobrym, peda­

gogiem? Z biografii wielkich kompozytorów 
wiemy, źte nie zawsze tak jest, a nawet dość 
często spotykanym zjawiskiem, jest, pierwszo- 
rzęldlny kompozytor, a lichy pedagog. Uni­
wersalny Jan Sebastian Bach był zarazem 
świetnymi nauczycielem i reprezentantem 
tradycji', którą przejął po organistach pół- 
nceno-niemiecikich; wykształcił on w „rze­
miośle“ kompozytorskim kilku swoich, rów­
nie jak en genialnych, synów, a nad to, pozo­
stawił po. sobie arcydzieła pedagogii muzycz­
nej, jak „Inwencje“ 2 i 3 głosowe, łączące 
cel .inśtrulktywiny z wartościami artystycz­
nymi.

Tego zmysłu pedagogicznego^ jakim oibda- 
rzoay był J. S. Bach, nie posiadał natomiast 
Beethoven. Udzielał on wprawdzie lekcji gry 
fortepianowej i należał w pierwszych latach 
swego pobytu w Wiedniu do najbardziej wzię­
tych nauczycieli zwłaszcza w domach arysto­
kracji, lecz jego pedagogii nie można poważ­
nie traktować. Goethe nazwał Beethovena 
„nieokiełznaną, indywidualnością“. To okre­
ślenie tłumaczy nam ‘wycizerpujląco- sprawę. 
ten zbyt, wybujały indywidualizm Beethovena 
był praeiszkoldą w jego zawodzie pedagogicz­
nym. Dodajmy do tego rozstrój nerwowy 
? cierpienia Beethovena, a zrozumiemy, że

brakło mu zasadniczych warunków na dobre­
go pedagoga,. Zresztą pochłaniała go wy­
łącznie twórczość i to O' tak;ej dynamice wy­
razu i takiej sile napięcia, że o wszelkiej in­
nej. pracy nie mogło, już być mowy.

Rzecz -znamienna, że- i genialny skrzypek 
Nicolo Paganini nie był dobrym nauczycie­
lem i uczniów nie zostawił. Natomiast Cho­
pin miał wybitny talent, pedagogiczny jako 
nauczyciel gry fortepianowej. Dobrym na­
uczycielem był również Stanisław Moniuszko 
jako naufczycieil harmonü w Instytucie mu­
zycznym w Warszawie. Natomiast Włady­
sław Żeleński, znakomity teoretyk i dobry 
pianista, był mimo wielkiej wiedzy i mimo 
entuzjastycznego- zapału pracy nauczyciel­
skiej fatalnym pedagogiem: w czasie lekcji 
fruwały w powietrzu kartki z nut lub z ze­
szytu, sypały się niepochlebne epitety, a nie 
raz nie obeszło, się bez, udterzeń po palcach 
i po głowib, do rzadkości nie należały wy­
padki, że uczeń „Wylatywał za drzwi“. Jedno 
i to samo zaidanie. harmonicznie było na jed­
nej lekcji zupełnie dobre, na drugiej zaś okre­
ślone jako „świństwo“ bez. wartości!

Tu mamy typowy i dosadny przykład1, ja­
kim nauczyciel być nie powinien: „metoda“ 
Żeleńskiego była zaprzeczeniem celowej me­
tody pedagogicznej. Nauczanie nie jest rze­
czą łatwą. Trzeba urodzić się dobrym na­
uczycielem, trzeba mieć talent i zmysł peda­
gogiczny i wnieść db swego zawodu pewne- 
specjalne warunki, a mianowicie: nie tylko- 
umiłowanie pracy, nie tylko muzykalność 
i naturalnie- odpowiedni- zasób wiedzy, ale 
przede wszystkim bezwzględne opanowanie 
nerwów, cierpliwość,, wyrozumiałość i duże 
poczucie taktu,. Nauczyciel musi najdokład­
niej! przemyśleć metodę, by ją umiał stosować 
w (każdym wypadku indywidualnym ; nie- ma 
bowiem, jledniejl, powszechnie obowiązującej 
metody, ale tylko najróżnorodniejsze i nie­
zmierni bogate formy jlej realizacji'. Na­
uczyciel, spełniający te właśnie warunki, bę­
dzie niezawodnie najlepszym pedagogiem 
dla którego, największym zaszczytem i uzna­
niem są uczniowie, chełpiący się potem, tym,, 
że ten właśnie pedagog był ich mistrzem.

Tacy nauczyciele mają też trwałą kartę 
w histori, : Karol Czerny, niezrównany wzór 
pedagogii fortepianowej!, Rudolf Kreutzer, 
klasyk pedagogii skrzypcowej, Józef Concerne, 
joden z najznakomitszych pedagogów śpiewu
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i L. Cherubini, mistrz kontrapunktu,, mogą 
uchodzić za najdoskonalszych przećtetawicieli' 
takitejl pedagogii, która prztestaje być rzemio­
słem, a staje się najwyższą formą artyzmu. 
A jeśli idzie o nauczycieli techniki insitru- 
mentallnej',. to dość przy toczyć Teodora Le- 
szeityickiego i Otokar,a Ševčíka jako najytaw- 
nieijiszych nauczycileli, którzy wykształcili nie- 
áliczonle rzesze równie znakomitych uczniów.

A u nas? Wystarczy wymienić nazwiska : 
Zygmunta Noskowskiego i Romana Siatkow­
skiego, Jako nauczycieli kompozycji, a Stani­
sława Barcewicza, mistrza gry skrzypcowej 
i Aleksandra Michałowskiego świetnego pe­
dagoga-pianistę, to y stwieťdzie, że polska pe­
dagogia muzyczna ma w swym gronie wy­
bitne osobistości 0' wielkich zasługach.

Wobec specjalizacji muzycznej, która roz­
winęła się w zawodzie nauczyicielskim', zaidR- 
nia (pedagogii muzycznej, są różnorodne: inne 
■zadanite ma do spełnienia nauczyciel, kształ­
cący solHistów-wirtuozów czy to w śpiewie, czy 
w igrze insťruimtentatoeji, inne zaś nauczyciel 
kompozycji, a inne znowu nauczyciel śpiewu 
zbiorowego w szkole.. Mimo różnic jednak 
celi ich pracy jesit zawszie fen sam, jest nim: 
kult piękna.

* *

Niestety’ obok szlachetnego typu nauczy­
ciela. muzyki istnieje także typ negatywny, 
będący profanacją wzniosłego zawodd na- 
'Uczycielskiegoi. Jest to typ pełen próżności, 
chełpliwości i zawiści. Cefem jego jest ka­
riera, a- środkiem do- jej zdobycia wszelkie 

„metody“ choćby najgorsze i najniższe, 
a więc rteklamiarsťwo i szarlatańska gonitwa 
za rozgłosem. Typ Itaki znajdzie zawszie spo­
sobność do „pochlebnych“ notatek o sobie 
w dziennikach, ogłasza „podziękowania“ 
(zresztą wymuszonej swoich wdzięcznych 
uczniów za pracę i „doprowadzenie do estra­
dy“ (!), zdobywa odznaczenia za urojone za­
sługi. a nadto strzeże zazdrośnie swoich „ar­
kanów metody“, zazwyczaj polegającej' na 
■tym', że jest właśnie zaipiz'eczeirem racjonal­
nej metody. Rziecz charakterystyiczna t, że 
kwalifikacje takich pediagogów-szariatanów 
stoją zwykle pod znakiem zapytania.

Tlen negatywny typ nauczyciela jest je­
szcze iszicaąiikową pozostałością owych mod­
nych swteigo czasu „metrów1“ muzyki, przybłę­
dów nie wiadomo skąd', tułających się u nas 
po1 miastach i dworkach i rozsiewających 
bakcyfe dyletantyzmu w najgorszym znacze­
niu wyrazu. Dzisiaj' zanika zwolna fen typ 
wobec kont roili, jaką roztoczyły władze 
i Związki zawodowe nad kwalifikacjami' na­
uczycieli muzyki. Olbrzymie rzesze uczących 
się- poddatje isię egzaminom, stawiającym bar­
dzo wysokie wymagania, Rzecz jasna, żte- nie 
należy przeceniać wartości tych egzaminów 
i łączących się z nimi kwalifikacji papiero­
wych. O wartości nauczyciela bowiem decy­
duję nie tylko egzamin jako- kontrola zdoby­
tej ■wiedzy, alie to wszystko, co jest od wiedzy 
niezależne, a więc powołanie, poczucie odpo­
wiedzialności1 morallnej, umiłowanie swego 
zawodu i niemal do fanatyzmu posunięty za­
pał pracy w służbie piękna.

TEGOROCZNE ZJAZDY ŚPIEWACZE NA ŚLĄSKU.
Miniony rok — obok szeregu prac podej- 

mowanrch i doprowadzonych do rezultatu — 
zawierał jedno zadanie naczelne i wyraziste: 
b'vl nim zjazd ogólno-śląski w Katowicach. 
Gdy patrzymy z perspektywy roku na ener­
giczne, a przyśpieszone przygotowania, gdy 
wreszcie przypomnimy sobie tę wspaniałą"mo­
bilizacje drużyn śpiewaczych jaką przeprowa­
dzono na *zeszłoroczny  zjazd — wówczas przy­
znamy, że nadzieje łączone z tą imponującą, 
wojewódzką rewią — eiściły się w całej pełni. 
Pomińmy*  rezultaty artystyczne, propagando­
we i manifestacyjne, a uprzytomnijmy sobie 
raz jeszcze przemożne uczucie siły i OjWO roze­
drganie serc naszych śpiewających, kied vśmy 
się uczuli cząstką łych zwartych w służbie 
illa kultury polskiej dziesięcm tysięcy, co Pol­

sce śpiewają na południowo zachodnich kre­
sach mocno, a doniosłe — a wówczas jasnym 
i zrozumiałym będzie ile dzień ten piękny, 
a podniosły wlał w nas nowego żaru, szlachet­
nego zapału i upartego wytrwania w tej pracy 
z której wyróść ma pełniejsze zespolenie gro- 
roto-dy ludzkiej i pogłębienie w niej kultury 
polskiej.

Zjazdy wojewódzkie będą się odbywały w 
ustalonych odstępach czasu nadal, ho korzy 
ści z nich płynące są aż nadto wielkie i oczy­
wiste. Prowadzą one jednakże do usunięcia 
formalnej działalność okręgów na plan dal- 
szy, to też do działalności tej trzeba czyrt, 
prędzej powrócić. Sposobność ku t-rn i dają 
coroczne zjazdy okręgowe, odbywające się 
zwycząjnie w miastach powiatowych, bądź leż 
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ważniejszych ośrodkach, przy czym w zjaz­
dach tych biorą udział wszystkie chóry dane­
go okręgu, co tymczasem na zjeździe ogóino- 
śląskim było niemożliwym. Dlatego też zjaz­
dy śpiewacze okręgowe wydają się z uwagi na 
konieczność propagowania polskiej kultury 
śpiewaczej w środowiskach mniej licznych, 
a oddalonych — rzeczą wręcz nieodzowną. 
Zjazd śpiewaczy bowiem, organizowany w 
miejscowości nierozśpiewanej, a mającej wa­
runki rozpoczęcia tego rodzaju prácy dla wy­
kazania kultury muzycznej naszego narodu — 
pobudzi do jej zapoczątkowania. W tym leży 
jedna z najpiękniejszych wartości okręgoyweh 
zjazdów śpiewaczych, przez nie znakomicie 
prowadzić można systematyczną propagandę 
dalszego wzmożenia młodego stosunkowo ru­
chu śpiewaczego na Śląsku.

Większość programu zjazdowego wypełnia 
zawsze popis wszystkich chórów danego okrę­
gu, występujących z t. zw. pieśnią popisową 
podlegającą ocenie. W wyborze tych utworcw 
obowiązuje, całkowita ' swoboda ograniczona 
tylko obowiązkiem stosowania utworów pocho­
dzenia polskiego. Popisy zatem przeradzają się 
w wysoce urozmaicony koncert w czasie któ­
rego wykonuje się sporą ilość różnych kompb- 
zycyj chóralnytsłi» Wystrzegać się należy, o ile 
to możliwm, powtarzania konw>ozycyj sły­
szanych przy jakiejś innej sposobności, a na­
tomiast należy sięgać po coraz to liczniejsze 
nowe polskie wydawnictwa chóralne współ­
czesnych kompozytorów i wysilić się na sa­
modzielny wybór i własną interpretację wy- 
konywanego iihtoru a wówczas nasze .święta 
pieśni staną się nietylko pokazem chórów i 
wyrazem ich poziomu, ale równocześnie bę­
dą niesłychanie instruktywirymi lekcjam^pro- 
wadzącymi ku poznaniu polskiej literatury 
chórowej.

Poziom jaki chóry uzyskują na popisach, 
jest bez porównania wyższym od tego, który 
nni miejsce w przeciętnych występach — jest 
znakomitą próbą sił i .mężliwtjici koncertują­
cych zespołów.

Zjazdom spietvaczyni okręgowym trzeba 
obok zabarwienia propagandowego nadać ja­
kąś linię ideową w sensjp programowym. Uro­
czystości Moniuszkowskie z r. 1930 były tego 
przykładem, co wyraziło się też bardzo dobi­
tnie w doborze utworów, które tym chwilom 
towarzyszyły. Okręgowe święta pieśjpi .jjjgły 
by znakomicie przeprowadzić jednoliteść pro­
gramową decydując się według przytoczonego 
wzoru na zjazd poświęcony Maszyńskiemu, 
-ezy też Niewiadomskiemu, czy wreszcie pieśni 
ludowej śląskiej lub pieśni o wojnie i żołnie­
rzu. Ograniczanoby oczywiście wówczas swo- 
ibodę, ale unikniętoby przesadnej może różno­

rodności, często niestylowej, a przeprowadzo- 
noby konsekwentną jednolitość w odniesieniu 
do autora czy też tematu — przy zachowaniu 
Bogatego zróżniczkowania w dziedzinie mu­
zycznej.

Obok proponowanego przeprowadzenia wię 
Kfezej zwartości ideowej programu koncertu 
popisujących się chórów należałoby zabiegać 
o większe urozmaicenie zjazdów przez wpro­
wadzenie widowisk regionalnych na wolnym1 
powietrzu, w których intrygowałby widza ta­
niec, ruch i barwność stroju. Pojawiające się 
wydawnictwo Instytutu Śląskiego zawierające 
tańce śląskie z Dębnickiego z muzyką, objaś­
nieniami i rysunkami mogłoby styjńę dosko­
nałą podstawą do wskrzeszenia tu i ówdzie 
zapomnianych już, a przepięknych tańców. 
Zjazdy mogłyby niesłychanie wiele zyskać 
nietÿlko przez włączenie gromadnego tańca, 
ale także przez wprowadzenie pieśni insceni­
zowanych, zbiorowych recytacyj i wreszcie 
drogą włączenia w nie ludowych obrzędów i 
uroczystości jak np. wesela śląskiego i in. 
Tańce, czy też obrzędy wykonać mógłby jeden 
chór, lub też kilka, wszystko to oczywiście w 
malowniczych strojach ludowych. Niejeden 
rynek naszych miast i miasteczek nadaje się 
doskonale jafco miejsce podobnych atrakcyj 
nych widowisk, o których czas najwyższy po­
myśleć w związku ze zjazdami. śśjąiewactwa.

Święta pieśni, które obok wartościowych 
koncertów wprowadzą urozmaicenia jak o tym 
była «owa powyżej — skupią także większą 
ilość publicznósw niż to miało miejsce dotąd. 
Zwykle jest nas tak wiele, że jesteśmy samo­
wystarczalni i nawet nie odczuwany, że pu­
bliczność danej miejscowości wykazuje nikle 
zainteresowanie dla śpiewania chóroOrego. 
Przyczyny, są, i jest ich pewni» .wiele, ale 
zwróćmy uwagę na najpowszeclniiejsze^JP 
strzeżenia: aj im większe środowisko,"tym tru­
dniej o publiczność, b) wysiłki nasze podej­
mowane w celu zdobycia słuchacza są naj­
widoczniej nieracjonalne. Słuchacza trzeba 
organizować tak samo jak organizujemy śpie­
waka! Jeśli bowiem istnieją powiaty, w któ­
rych chóry powstały przed 6 laty, to w tych 
powiatach jięwme przed tym nie było słucha­
czy, wobec tego trzeba ich szukać. Śpiewak 
i słuchacz winni chodzić obok siebie, a skoro 
tego jeszczł nie próbowali, trzeba im zapro­
ponować spotkanie na zjeździe. Otóż te pro­
pozycje winny być celowe, systematyczne, 
przeprowadzane przede »fSgfrstkim w miejsco­
wo®, w której się zjazd odbędzie, a stanowią] 
pierwszorzędną podstawę do dobrych tradyćyj 
dla pracy śpiewaczej.

Wręszcie pieśni wspólne! Ustała rozbież­
ność, pracujemy jednolicie na terenJB całego 
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Stowarzyszenia, na pewno niejedna z tych 
pieśni ostoi się na dłuższy czas w stałym re­
pertuarze, może nawet znajdzie się na przy­
szłym ogólntośląskim zjeździe, boć to pieśni 
proste, wartościowe i zawsze aktualne mogą­
ce wejýé zarówno w skład programu koncertu, 
jak — i uroczystości, czy też akademii. Sło­
wem, pożyteczne pieśni!

W St. Moniuszki Modlitwie z op. „Flis“ roz­
poczynają tenory od słów „Dzięki Ci Przed­
wieczny Panié“, na zakończeni® odzywają się 
giosÿ żeńskie po czym następuje prawie że 
identyczne powtórzenie początkowego icilatu, 
którego zmienione zakończenie i nowe oijez- 
wanie się głosów żeńskich prowadzą nas do 
czterogłosu przy słowach „boś Ty wielki tyl­
ko sam“. W dalszymi ciągu na tle opadającej 
mitacji w altach, tenorach i banach, — przy 

czym starać się należy o powiązanie tych tak­
tów w całość jednolitą — porusza się sopran 
prawie jednostajnie natrafiając na trudność na 
cis2 przy słowach „Przyjmij nasze dziękczy­
nienie“ itd. Takty te trzeba starannie zci- 
szyć. Po krótkiej powtórce kończy się pió- 
senka od słów „Boże nasz“. Cała pieśń winna 
być śpiewana płynnie przy dokładności w rea­
lizowaniu rytmów kropkowanych.

J. Maklakiewicza. Pieśń o polskim morzu 
na chór mieszany ujmuje swoją powagą, a za­
ciekawia wieloczęściowością. Pod względem 
formalnym składa się z 3 X po 13 taktów, 
a kończy ją jedenastotakt. Trudność tej pieśni, 
w której coprawda dość często znajdujemy 
fragmenty unisonowe, i w której część 1 i 3 

■a indentyczne — stanowią zestawienia tona- 
cyj I^dur, B-dur, b-mol, F-dur, b-mol z moc­
nym majopwym zakończeniem. Pieśń tę śpie- 
wać należy z mocą, z zachowaniem zmián 
tempa i wyraził przy określeniach „dobitnie“, 
„groźnie“, „łagodnie“ i „ożywiając“.

F. Nowowiejskiego „0 polski kraju święty“ to 
pieśń powszechnie znana w układzie na chór 
mieszany. Popularność tej pieśni zadecydowa­
ła o jej wyborze dla chórów męskich. Dość czę­
ste zastosowanie znalazła tu technika figura- 
cyjna n_a tle większych, wytrzymywanych 
wartości rytmicznych. Poza tym spore wy 
magania stawia pieśń ta wszystkim głosom 
pod wzgl. skali. Każdy d"jrtakt należy bez- 

I względnie zdecrescendować (wyjątek w tak­
cie ósmym — odtąd zwolnić!). Drugą zwrotkę 
można skreślić, trzecia jest zbliżona do pierw­
szej i tym samym łatwa.

Ostatnią z pośród wspólnych pieśni wielo­
głosowych to Sz. Sieji „Leć, Biały Orle“! — 
pieśń majestatyczna, należy ją śpiewać raczej 
wolniej. Jest pieśnią dwuzwrotkową zakoń­
czoną ośmiotaktową kodą. W drugiej zwrot­
ce brak w basach i tenorach słówka „bo“ przed 
słowami „w tobie bohaterstwo...“ Kreskami 
pionowymi oddzielone frazy zacząć trzeba 
zdecydowanie ponieważ je podejmują głosy 
często na przemian.

Rozrywką dla chórów mieszanych i mę­
skich będzie niewąpliwib pogodna wiązanka 
ludowa na jeden głos lub chór mieszany i for­
tepian lub orkiestrę napisana przez St. Stoiń- 
skiego jako op. 19 id.. „Zolyty“ śląskie (znJ 
zaloty śl.). Poprzednie pieśni wykonać można 
a capella, tę wiązankę należałoby odtworzyć 
jednogłosowo z akompaniamentem orkiestry 
dętej. Zawiera ona 11 pieśni śląskich, związa­
nych z sobą w jednolitą całość o czym prze­
konują fragmenty tekstów z niej wyjętych: 
Wyszła na poleczko, A tam myśliw ecz.sk, Do­
stanę ja chłopca, Będzie ze mnie gospodyńka, 
Pamiętaj dziewczyno, że twoim nie byda itd. 
Przeważają tonacje F-dur i B dur, ii pojawiają 
się też Es-dur, es-mol, b-mol i g-mol. Róż ii hi 
takty w jakich się piosenki poruszają przyczy­
niają się niemało do urozmaicenia wiązanki. 
W tekstach pieśni zawartych jest kilka dialo­
gów i wtedy koniecznie oddzielić trzęfiai głosy 
żeńskie.od męskich. Wobec tego, że ijiektóre 
melodie wiązanki posuwają się do g2 poleca się 
transponowßie tychże w czasie nauczania.

Czeka nas zatem praca organizacyjna^ ar­
tystyczna. Niechże cały Śląsk rozbrzmi w 15 
okręgach śpiewaczych młodą, a radosną pie­
śnią przyczyniającą się do ogólnej wypowie­
dzi zadowolenia z wygasania w bieżącym ro­
ku krępujących postanowień Konwencji Ge­
newskiej. Nasze zjazdy muszą być manifesta­
cyjne! Wspanialsze niż dawniej! Nikt z nas 
nie uchyli się od udziału w polskich świętach 
pieśni, a wielu będzie tych, co przyjdą z dale­
ka, gdzie kultura polska nie cieszy się swo­
bodą rozwoju — by odetchnąć swojszczyzną.

L. Janicki.

Każdy C^ylelnik
może skutecznie poprzeć swoje pismo, pozyskując przynajmniej 1 
nowego prenumeratora. Szczególnie Zarządy Związk. Śpiewaczych 
prosimy o życzliwą pomoc w rozpowszechnianiu „ŚPIEWAKA“
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£isty Jana Qatta 
da S. A. JCc^/żanaiaskieąa tu Jíiakawie.

wydał Prof. Dr Jóaef Reiss.
(Ciąg dalszy.)

XXXV.
TOWARZYSTWO ŚPIEWACKIE ECHO.

Lwów, dnia 2 listopada 1905.
Czcigodny nakładco i opiekuni-e mej zbolałej duszy!
Jeżeli- u Was bogaczy „ibrynia“, to jakaż dopiero „brynia“ być musi u bied­

nego muzykanta, który po- ciężkiej, słabości dopiero- co z- .łóżka się podniósł i na. 
„kużdy“ grosz czyha, jak pająk na muszkę. Osłabienie moje tak wielk-ib jfe-szcze, 
że niniejszego listu sam. pisać nie byłtem w stanie-, jeno- uprosiwszy zacnego koilegę, 
sekretarza z „Eteha“, jego literami uisitawionemi na tym papierku do- Czcigodtaego 
Księgarza i Nakiadicy się odnoszę, .abyś -raczył, o- przedziwny znawco duszy ludz­
kiej, jak najprędzej wysłać 150 koron i skierować jle- adresem do- chatki bogoboj­
nego. pustelnika w teatrze hr. Skarbka we- Lwowie. Opuszczam Ci z ceny już na­
wet 10 K. za które mógłbym, w słabości meji mieć wikt lepszy, cyr i opierunek, 
byłeś tylko- najdroższy Opiekunie mój. ryczałt -wysłał jak najprędzej.

Całując kończyny brody Twej i ściskając złotodajną dłoń kreślę się przy­
wiązanym wprawdzie dozgonnie, ale gołym jak bogini miłości bogobojnym 
Twym sługa.

Jan Gall
XXXVI.

List bez daty (Listopad 1905)... 
Czcigodna Księgarnio!

1. ) „Ojcze ja wzywam Cię“ jest pieśnią Webera do słów Koernera.
2. ) „.Bracia do- bitwy nadszedł czas“ to pobudka, trąbkowa z r. 1831.
3. ) „Ni-emasz to wiary“ to marsz Żuawów z r. 1863.
4. ) „Gdy naród polski“ to- trio z marsza żałobnego Chopina.
5. ) „Za Bug, za Bug“---- to- pieśń powstańcza z r. 1863.
6. ) „Jeszcze Polska“ — to mazurek Dąbrowskiego, (me-lodya podobno po­

chodzenia czeskiego).
Harmonizacya na Chór męski- jest moja. Że p. Orłowski zrobił kiedyś z tych 

samych meilodyi. suitę i źle je Zharmonizował — to- chyba nie- dowodzi, ażeby nie 
wolno- było nikomu melodyi tych harmonizować lepiej. Oto. wszystko. Jeżeli 
odnajdę w bibliotece Echa egzemplarz suity Orłowskiego, to Panu zaraz przyślę.

Ściskam dłoń
Stary Jan Gaił bardzo chory i łaknący monety.

XXXVII.

TOWARZYSTWO ŚPIEWACKIE „ECHO“
Lwów, dnia 3 listopada 1905 

Czcigodna Księgarnio!
1) „Ojcze, jh wzywam Cię“, jteist pieśnią niemiecką Webera „Vater ich rufę- 

Dich“ db słów Körineira; 2) „Bracia, do bitwy n-adlszedlł cfcas-“ to pobudka tlrąbko-, 
*wa z n. 1831; 3) „Nie mass to wiary“, to martszi Żuawów z h. 1863; 4) Gdy ‘naród 
■połslki“, to tfr’io I marsza ż-ałcibiniego Chopińa.; 5) „Za Bug, zia Bug“, to pieśń po­
wstańców iz r. 1863, nie wiem Czyja mełodlya, ale. w każdym razie- nie p.. Orłow­
skiego), gdyż wówczas nile żył -jlesizieze ; 6) „Jes-ziczie Pofeikla nie- zginęła“, melodya 
ta prawdtopodlob-nie także- się w mózgu p. Orłowskiego nie wylęgła.

Prjzedl łaty dzieisięlciu śpiewa,no- w „Echu“ te pieśni w układzie p. Orłowskie­
go. Ponieważ Eihairlmoniziowanie- ich było arfcy-imedołężne i śpiewać tych pieśni 
■w jteigo uklładlziie nie' można było;, -ziharimoiniziowalem mełodye- te inaczej. Jeżeli 
p. Oiftowidki uważa się ®a twólrcę tych pieśni, i twierdzi, żie praca moja jest pila- 
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giatiem, ito miech minie zasikarży, a ja mu Wtedy wykażę i udowodnię, jakim był 
i iposjolsltalł po diziś dzień niedołęgą. Jeżteli*  odnajdę w bibliotece „Echa“ pierwotny 
egzemplarz suity Orłowskiego, to go Paniu zaraz ptzySIęi., Niech tedy arłeopag sę­
dziów całego*  świata osądzi, ozem się zasłużył p. C’rtovwari, a co*  zawiniłem, [ja..

A Ty Księgarzu słodki powiedz mu, że jeżielM ma jakiekolwiek piretle-nsye, 
do iminlie,. to inie|clh mnie j*ak  najrycMej skarży, a ja mu przed sądtem należycie od­
powiem i zmiażdżę, jak się patrzy.

Ściislkająlcy dłcń żiacineigo*  nakładcy, bardzo chory i monieły łaknący
Jan Gall.

XXXVIII.
List bez daty (Listopad 1905) 

Czcigodna Księgarnio!
Wato mi się znalleźć w b ibli lotete*  „Echa“ egzemplarz „Suiity“ Orłowskiego. 

■Zakrleśllilłem na mm zmiany czerwonym atramentem, jakie zachodzą między moją 
a jlego harmonizacją. To chyba wystarczy !

Metody®, isą nie jleigo*  — harmonrzacya moja — więc do czego sobie ten Pan 
rości prętienlsye?

Ściskam dfłoń czcigodnej Księgarni
Stary Jan Gall.

XXXIX.
List bez daty (Listopad 1905) 

Czcigodna Księgarnio!
Poisył-m Panu od(pfei łifetu, który dzisiaj do*  p. Orłowskiego*  wysiałem, 

ściskam dłoń Pańską
J. Gall.

(List do*  p. Orłowskiego*)

W^eilmażny Panie!
W odiDOWiitełfei n.a lils't. który dziś od WPana otrzymałem, donoszę, co na­

stępuje :
.Suita rziecEicna nie Jest Pańską kompozycyą jeno szeregiem nas tęipującyich 

.pieśni: 1) 'Ojcze*  ja wzywam Cię (Weber, ,„Vater ich ruto Dich“) ; 2) Bracia do 
bitwy nadisizledlł czas (pobudka'z r. 1831); 3) Manisz żuawów ; 4) Trio*  z! Żałobnego*  
matasiza. Chopina; 5) Za Buig; 6) Jeszcze Polska nie itd.

Ani jedna, z, tych mtelodyi nie jest Pańską własnością — pierwotna z'aś Pań­
ska harmonii a do nich była zupełnie wadliwa.

Harmonizować pieśni narodowe wolho każdemu, tylko*  że jeden to robi zi błę­
dami — drugi bez. Nitedh Pan porówna, harmonię Pańską z moją, a przekona się 
Pan*  UatWo o*  tern. Zresztją posłałem p. Krzyżanowskiemu Pański układ i ozna­
czyłem czerwonym atramentem różnicę. Prócz mielcdyi*  pierwszego*  tenora nic się 
.z Pańskiego' układu nie zostało. W dodatku nadmienić muszę, że już przed dzie­
sięciu laty prztercbilliem a gruntu hanmionjjlę, -jaką się Pan do, powyżej wymiecio­
nych metłodyi posłużył. A że w mojej harmonizacji*  śpiewało tę suitę „Echo“ 
wszędzie i zawsizte podawałem ją do śpiewania w As-dur — wię'c też i do druku, 
tę tonację zatrzymałem.

Co*  do. zinltezidzie nia nakładu, o*  którym Pan wspomina — mogę Pana zapew­
nić, żie tego*  nile, uczynię — czteKam w zupełnym 'spokoju, procesu, którym mi Pan 
,gnozli.. Jeżeli*  rozprawa, wykaże**,  że Pan jesteś twórcą zawartych w wieńcu pieśni 
narodowych ■— schylę wtedy przed Panem głowę i zawołam: zawiniłem.

Jan GalŁ

(Ciąg daOs'zy).
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RADIO, A CHÓRY.
Ostatnio podawane*  zestawienie chórowych au- 

dycyj nadawanych na wszystkie rozgłośnie Ra 
dia Polskiego i stację katowicką obejmowało tak­
że tydzień szósty br.,Jitóry był szczególnie po­
święcony zagadnieniom morza polskiego, kiedy 
to cała Polska nastawiała się „frontejh '‘ku mb- 
rzu“.

Przyznać trzeba, że okres następnych czterech 
tygodni stał pod znakiem szerąze&r .uwzględnie­
nia naszych, śpiewaczych zainteresofcin. Był np. 
tydzień dziwnie bogaty w transmisje radiowe au- 
dycyj chórowych, bowiem w czasie od 21 II do 27 
II włącznie! Słyszeliśmy prawie że codziennie do­
skonałe produkcje wybitnych chórów polskich 
urozmaicone świetnym chórem estońskim. W na­
stępnym natomiast tygodniu brakowało audycyj 
chórowych nieomal zupełnie. Dziwne to są dys­
proporcje, które chyba przypadkowością w ukła­
dzie programów tłumaczyć należy. Wolelibyśmy, 
aby produkcje chórowe stanowiły "Stale pozycje w 
programach radiowych p jeśli już nie codziennie, 

Ito piBrnSjńm-iej w pewnyth mniej więcej regu­
larnych powtarzające łię odstępach czHfu.

W czasie nabożeństw niedzielnych wystąpił 
chór parafialny Kościoła Farnego z Bydgoszczy, 
chór męski „Echo" z Katowic z àttbrze ZHańą 
mszą W. Lachmana, chór „Hasło“ z-Wilna a mszą 
Griesbachera „Mater Admirabilis“ i wreszcie chór 
Świętokrzyski z Warszawy.

Na wszystkie rozglfcnie transmitowane rów­
nież dwa chóny obce. Ukraiński chór narodowy 
im. Łysenki zaciekawiał pełnią brzmienia i sta­
ranną intonacją, natomiast chór estoński z Tartu 
„„Meeslanlu Selts“ odśKewaniem 5 pieśni eston-( 
skichKompozytorów nietylko szczerze,pjął i za­
chwycił, ale uprzytomnił nam spory dystans, jar 
ki naszą kulturę chóralną dzieli jeszcze od tych 
Jatzytów jakie już osiągnęli ni si*  sympatyczni 
goście.

Włalfe bogaty replrtuar wykonały chóry pol­
skie. Z okazji 25-letniejdziałalności kBmpozytor- 
skiej Alfreda StadleTa wystamly IwtiwśWt chóry 

i mieszane i męskie, wykonujące w zbiorowych ze- . 
spotach większe kompozycje jubilata, a chór Ko­
lejowego Przysposobienia Wdjsk~ovłego powtórzył 
,,(K<j-dasza“ nagrodzonego na zjeździe ogólnopol­
skim. i

■Chór „Bard“ ze Lwowa zaśpiewał szereg pie­
śni dawnych, a zawsze miłych w audycji „Echa 
minionych lat“, chór męski „Dzwon“ z Torunia 
utwory i opracowania pieśni ludowych swojegs 
dyrygenta Z. Moczyńskiego.

W audycji zorganizowanej wespół z wileńską 
orkiestrą wystąpiło tamtejsze „Hasło“ odtwarzają 
jce trzy wartościowe kompozycje Karola Prosną 
ka tj. Burzę morską, W wieczorną ciszę i Czarow- 
ną cichą nocą.

„Ogniwo“ katowickie wykonało w bardzo 
urozmaiconej audycji z udziałeih Polskiej Kapeli 
Ludowej z Warszawy i prof. Jefimcewej (sopranj 
szereg pięknych, a wydanych nakładem Jttity. 
Śpiew. Śląskich opracowań śląskich pieśni ludo­
wych Stoińskiego, które po tym Htmcireie radial 
wym znajdą niewątpliwie jeszczh większe niż do­
tąd zastosowani^ w naszych chórach triics^iłych.

Chór „Echo-Macierz“ zê Lwotfaj, wyStąoil w 
koncercie pt.: „Sylwetki kompozytorów polskich 
— Jan Çtall“ z przemiłymi kompozycjami i opra- 
cowawami pieśni ludowych tego^ kompozytora.

W ostatnim tygodniu słuchaliśmy! „Hasła“ 
Kolejowego Przysposobienia Wojskowego z Byd- 
goszczy • Chóru Prąpowników m. Katowic, który 
odtworzył pieśni ludowe w opracowaniu Bursy, 
Lachmana, Raczyńskiego i Świetrzyńskiego. Ten 
sam chór wziął również udział w audycji „Na 
swojską nutę" wypełnionej produkcjami orkiesťřy 
Radia Polskiego i pieśniami ludowymi w opra­
cowania Galla, Bachmana i M^pchowicaa, ponad 
to odśpiewał w ramach pofanka muzyczneg? 
dla młodzi ejjy szkół powszechnych obejmującego 
pieśni ludowe obce kilka nieznanych melodyj ró­
żnych narodów w układzie i tłumaczeniu Ad. Ha- 
rasowskiego, przyczyni program omówił prof. T 
Prejzner.

Wreszcie wspomnieć należy audycję wypeł­
nioną chdł-aljami i jedną z kantat z twórczości J. 
seb. Bacha w wykonaniu Chóru Konserwatorium 
z Wilna Audycji (ej słuchaliśmy jako pewnego 
rodzaju zapowiedzi wielkich koncertów ‘ ^Spania- 
łej muzyki religijnej nadawanej dorocznie na 
wszystkie rozgłośnie w czacie Wfejkiego Tygod­
nia. i ’L» J.

KRONIKA MUZYCZNA.
Teatr im. Wyspiańskiego. Niebcsika Komedia 

Kiasitńsfciego ibyła 'dfetaitaulm wieJikln czyjnem ar­
tystycznym naszego Teatru!. Wystawa imipo- 
mupąta,, 'reżyseria 'R. Godlewskiego., >gra arty­
stów ((Ihiit Hemiryk — Cajkowsiki, Pankracy — 
StaszefajlJlkil) były wyfeSkami godlnymi w^feej 
■sceny. Olbeetnie idzie Ayn Randa sztuka. „Kto 

zalbill“-, rzecz maiło wamtośei-cw.ai, ale dokrae na 
ipisaonai, Sdtiósra. jest szlagierem kasowym. W prizy- 
(go!fco,W‘ainiui jest Wieczór 'Traech KróĚi1 Szekspira. 
Reżyseruje >p. Borowski. Wielikilm 'zainltereiso- 

*wamiem i pełną ‘.kasę cieszył się występ- najlep­
szej 'polskiej śpiewaczki doby obecnej >p. Ewy 
Tuinskiej-.BandffowsIkieiJ. Szkoda jeno, iże mało 



40

znamy i zcśpieweny zespół paraliżował Wo naj- 
'WiSpaniateze .intencje artystyczne wrelkielji pet 
skiej Iślpiiewaczlkil. Poza tym irozibaletówał się 
Teatr Wyspiańskiego —; występy były jednak 
Ibamdizo warltościowe: Hifezpanika Mati' Morales 
(fenoanenalina, sabuka), emany .zespół Parnella, 
dalej (balet angielski Joosa — talk, że imuPzyń- 
ska śpiewaczka Kataayna Jarfnoro nic miała już 
puft|13oziności — ; zlbyt ttno'cino się kieszenie na ba­
lety nadiwyręiżyły. Idą jeszcze atrakcje p.erjw- 
fezorzędne: UsMUcerit ilaoreatóiw Międzynarodowe­
go' K-onkursb Chiopilnowsk tego w Warszawie 
i Wieczór ipoeimatów tanecznych Sachy Lecmltie- 
wa,. IPuMieaniość na brak irczimailtości «atem 
slkairżyć się nie imoże.

Wielki Popis uczniów Instytutu Muzycznego 
■w Tealftnze Mieijislkilm. w Bielsku iwypeSta1® isailę ipo 
brzegi, śród wielkiego entuzjazmu pulbliiczinośt-i 
popiilsywali się uczniowie ikla's sojowych i zespo­
łowych profesorów: J„ Lewilngera, A. TWorzlólw- 
my. F. .P'C'L-zyrJkô'wri'y (fortepian)', W. lSCiu|ż.alllka 
(skrzypce) i p. Hafezki' Niebiesziezańskiej-Łe- 
wilngełrowej (gimnastyka rybmtaina).

Popisy uczniów Instytutu Muzycznego w Ka­
towicach odbyły się na własnej seli! w oniteidlzielę 
dnia 7 .mauoa ('dlia p n-cząltkująicych) i w nieldlziellęl, 
idlnża 211 marca (dla zaawansowanych z Iklas pro­
fesorów J. Lewilngeira, St. Czarnego i' ID. Smc- 
jeńslkfej (fortepian) oraz. Wł. Kozłowskiego 
(skrzypce).

Wielki symfoniczny koncert Tow. Mbzyez- 
nego dln;a. 14 marca był ancyciekaiwy. — Dyry- 
re-'kto" Konserwatorium vr Stanisławowie. Od'- 
igował p|. Tadeuisz Jarecki, kłotydhiczascwy dy­
ni óslł wielki sukces jiako 'dyrygent ć kompozytor 
wykonując ciekawe swe Divertimento z póll.kiiclh 
pieślni ludowych'. Srtrttą ibył pianista p. Karol 
Szafrainek. Odegrał z brawurą koinceirit Sailnt 
Saenlsi." g-moffl. Koncert tramsimJbowaoo sra 
wseysli-kże rozgłośnie pokslkie.

Gilles Guilbert, młody pianista franeulski dał 
własny recitali, w sali .Stowarzyszeń Inżynier- 
iskirti przy placu Wolłnoiśei„ wykonuljąlc ptrograrr 
z. Idizrleł Coulperilna, Ranne.a,u, 'Chopina Ravel® i 
Debulssyego. Koncert odbył się staraniem Ail- 
liainiee Flraincalse w Katoiwibaeh

Wielki koncert symfoniczny odbędzie się w 
Biefefcu pod batiutą Dyr. Stí. ML Słomskiego dnia 
8 kwietnia w sali Teatru Miejskiego. W pro­
gramie: MoiniiuisizkO', Wieniawski i Beethoven 
(EiSica).

Nowe kompozycje muzyków śląskich. Dyr. 
Faustyn Kulczycki skomponował trio na inlsltru- 
menty dęte iďrewiníame (obój, 'klarnet i fagot) 
■oraz opffccoiwał pouiręcanlk soOifeżu.

Bolesław Szabełski ukończył suitę ma oirkic- 
s'Jrę, która będzie wykonana ara jednym iz, kon­
certów 'symfonicznych Towarzystwa Muzyczne­
go w Katowicach.

Marian C y rus-Sobolewski stworzył nową 
kompozycję pod tytułem „Akwarele* 1 preludia 
syimfoniiczne. .Pierwsze wykonanie odbędzie się 
na jediným r: najlbililższych koncertów symfonicz­
ny ch Tow. Muzycznego' w Katowócach).

Władysława Marki-e-wiiezóiwna 'sikompopoiwała 
trio na obój, fagot i harfę, suitę na dwa for­
tepiany oraz Odwartet na dnstirumeinty dęte drew­
niane (flet, obój, klarnet i fagot). Suitę for­
tepianową wyznaczono' do wykonania na kon­
gresie Poliirtycano-DlbywateJskiej' Pracy Kobiet w 
Wairszawie.

Dyn. Inisilytutu Muzycznego Sit. M iSłoiński 
ukończył wiązankę pieśni śląskich na chór mie­
szany :pt. „Zolyty śląskie“. Wykonana będzie 
na wszystkich .tegorocznych 'zjazd'aich Stowarzy­
szenia śpiewaków śląslkilch. Tegoż kompozyto­
ra Ballada symfoniczna opi. 1‘7 wykonana będzie 
po ira,z pierwszy na jednym z tnajLitizlszycih kon­
certów symfoai czmych Filharmonii Poznańskie, 
pod dyr. Dir,a Zygmumlta Laltoszewslkiego.

Prof. śląskiego Konserwatorium Muzyczne­
go Aleksander Braiclhocki w dniu BO islfcyezinH SI 
wystąpił jako isoiliislta w k-omceiicie symfonicznym 
FiShaiimonüi Wileńskiej. PuibUiteziaość 'złożona 
z elity ślwiata imuzyozmego i towarzyskiego 
przyjęła naszego artystę entuzjastycznie.

Audycje szkolne. Zeispół kameralny instru­
mentów dętych idrewlnčenych Towairizysitwa Mu­
zycznego, w Katowicach, pod Srieroiwlnilcftwelm. 
pnof. Wojciecha Simy'ka wykonał szereg utwo­
rów kompozytorów śląskich na audycjach s'zkoil- 
inych 'w Zagłębiu Dąlblrowskilm.. Audy^e odbyły 
się w Sosnciwiciui, Będzćhie i Dąbi oiwite Górnicizej. 
Wykonane 'zostały luiÖW' ^y Dyr. Faulsłtyna Kull- 
'ezycfciego itirio na oibójl, (klarnet i fagot oraz 
iklwartet .na flet, obiĄ). 'klarnet ï fagot. Dalle|j Wła­
dysławy Marki eiwiezówny 'kwarll'eit pi!}. jOWraizki 
KoloTOwe“ na flet, cbojj, kilaimet i fagot. Intare- 
sująicą prelekcję wygłosił LeopoM Janicki.

St. Czarny, ptrof. Dnskybutu Muzycznego w 
Kaltoiwicach grał ipinzed mikrofonem Radia ikalbo- 
Vddki'ego is'zetreg dzieł fortepianowych Beetho­
vena, Brahimisa, Liszta i DelbuissyeigO'.

III Międizynarodotwy; kojikurs jm. Fr. fhcpena 
w Warszawie. Odbywający isię od Ikillkui ty­
godni' w. Warszawie konkurs szopenowski wy­
wołał iw święcie muizyccnym wielkie zaintelreiso- 
iwahi'e. ClJwa.iK'ic 'konkursu nastąpiło dlnaa 02 lu­
tego w obecności' mitóstra oświaty p. święło- 
Isllawiskiego. Na wstępie „Harfa“ warszawska 
pod dyrekcją W. Lachmana wykonała hymn 
ip-ańsItSwiowy ii Mika innych utworów cikoiicano- 
iśiciowych, po'czem przemawiali wiciem jnilster 
ip. Korsak i idyr. Adam Wieniawski' jako ,prze- 
iwodtaćclząicy sąldlu konkursowego,, złożonego z 3i0 
wybitnych mńzykólw, reprezentujących 1(6 róż­
nych ikirajów. W rozgrywkach ełllminaicyjhych 
brało udział przeszło 1'0'0 młodych pianistów, 
należących do 21 narodów. Do, ostatecznej roz­
grywki dc.pœzcizioaio około 20 najleplsizych 
uiczestinlików. Dla zwycięzców konkursní ipnzy- 
gp.toiwano szereg cennych nagród: I nagrodę 
(M)90 zł) ofiarował p,. Prezydent Rzeczypoisipo- 
llkej, II nagrodę irndtiirteii' W. R. i 'O. P., Ili imi- 
nilster ßp'raw Zagir.,, 'dalsze prezydent m. War­
szawy, Filharmonia warszawska, Wari&zawskie 
Towanzysitteo. Muzyczne i. inni. Poza nagroda­
mi głóiwnymi ufundowane szereg nagród' .spe­
cjalnych'. Konkurs zakończono w piątek, dnia 
10 marca wśród ogóllrnega zaitíteireisowenia, w 
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obecności .pir-zedsltawicieli władz oraz ,sądt koo- 
fcuirsowego. Pieirwsizą ,nagrodę «dobył Jakub 
Zak (Z. S. R. R.), idrug-ą Rosa 'Tamarikinc. (tak­
ie ,z Rosji')', III W-M? Małcurzyńsiki, (Polak), 
■IV AngUJlĄ, V Węg.-er, VI Niemiec, VII Friatncuiz,.

Bcjfesłaiw Woytcwicz, ikompoizytor, pianista 
i pedagog, otazymał tegoroczną peńsltfwoiwą na- 
g radę muzycaną. Laureat należy do młodsa-ej 
(generacji muzyków: pcllskich (liczy bowiem za­
ledwie SB lat) á zajmuje śtanowrilsko profesora 
■w wyższej; sizlkole muzycznej im. Szopena w 
Warsiza-w.ie. Woytcwicz napisał szereg więk­
szych dizneř diakiesfiriailinych .oraz na forte-pian, 
«(Mby-w-ając to,agios nie tylko w kraju, alle i aa- 
granicą. Utwory Woytowicza wyróżniono dwu­
krotnie na międzynarodowych festivalaioh irau- 
syki wlspólłlczeisnejl.

IX symfonię Beethovena iwyikonamo iw Fill- 
harliwotfiiil wanszawlskiej :pod kierunkiem. wybit­
nego 'dyrygenta niemieckiego. H. Abeödroiha. 
Partie .chórowe Wykonał chór mieszany przy 
kościele Zba-wifcieja, partie solowe -p!p. Platówna, 
Hulperto-wc, Dobosz i Bander.

Ratujmy pieśń i muzykę polską! Z apelem 
tym zwraca 'si® ido. ogółu spoiłeciz-eńsitiwa „Cen­
tralne Atnchiflwum Fonogiraficzine“ -w Warszawie 
(Kraikowlslkie Przedmieście 32). Aílchikvulm. toj, 
izałożone w łeicie 193:4 n. jako 'Instytucja n aufko 
wa, subsydiowana przez milniiisiteirisłlwo. W. R. 
i .O. P. i Fundusz Kultury Narodowej, ima na 
celu zbieranie, opracowywanie i ściśle- naukowe 
wydatnie imuzykil i pieśni fluidowej w iPcIllioi Po­
nieważ zeda-nie to jcsit olbrzymie, a m-oiżjkłwośsi 
f.tnansoiwe nowej placówki są niesłychanie skro­
mne i nie ma wysitancsającego ze-spoiłu p-racow- 
hilków (lilezlba dcii ych'c'zasowych -wspólptratcoiwp-i*  
kóiw w Archllwum j-eist bardzo szczupli©, ze wlzgllę- 
r]u na -pracę honorową), a.ni też odpowiednich 
funidulszów, a‘by móc wszędzie wysyłać ebieraczy 
.cell-em naigrywania muzyki łudtaweii iza ipomoca 
fonografu, „Centralne Anchiiwum Fonograficz­
ne“ .zwraca się do całego społeczeństwa -z go­
rącą -prośbą o. 'wisipółjpiracę przy itym tak waż­
nym -i palącym «a-daniu. Pomoc i współpraca 
mogą być -różnorodne,. Istnieje wiele osób, po­
siadających pieśni fluidowe, zbierane -pnz-ez wiele 
Łt. Ci mogli Iby udostępnić swe .zbiory „Cen- 
•braŁncmu' Arc'hilwulm Fonograf,ilezineimu“, odda­
jąc siwe ,zapiski na własność aillbo wypożyczając 
je Archiwum d>0' isfcupi-owania, zaistrlzegaljąlc sobie 
prawa autorskie i ujjaiwiraieinie iniaawllska (Ikosirlty 
pnzeisy'liki' izostaną .zwrócone), Ci', którzy ,by 
(elhdieli zbierać, otlrizymają wiskazlóiwikil, w jaki 
sposób mają do pracy tej przystąpić, Są wtresz- 
fcie- jedn-ofeltki, sfcowa®zysz.enia .i iinsitytucję, Jktlólre- 
mogły- iby finansowo poprzeć wspomnianą akcję. 
Do- Archiwum nadają się ludowe -pi-eiśni wszys/t-. 
Iklth narodow-ościl, -zamieszkujących Polskę (me- 
lodi-e z Itelkisitem), albo teksty, cizy tyflko mefloďie), 
melodie fluidowych -teńoów, oraz wszystko, co. 
dotyczy im'uizylki i p,eśni' iluido-wej.

Nciwe isuk-ceisy „Halki“ zagranicą, „Halika“ 
Stan. Moniulslziki wysławiona -została z wielkim 
powodzeniem ,na 2 dalszych scenach niemieck-iich, 
ímiainowfioie w Gotha i -S'O>nld,e.rish.auls-e.n. Poza tym 
■odbyła się premiera „Haiki“ w Tallinie (Bstio- 

iii-ia), gdzie ipierwsize .przedsltaw-ienie było, n-ów- 
niież idużym siulklceisem. Jak donoszą, isą rów­
nież «w toku przygotowani a do. wystawienia, 
.„Halki“ na slcemóe Iklrólewiskieo opery, w- B'uka- 
Teszeie.

25-Iccie działalności artystycznej obchodził 
we Lwowie znany muzyk i dyrygent clhóróiw Al­
fred Stadler. Odbył isię z, tej okaizj.il kanc-ert 
kompozytorski z udziałem.: chór-ów iliwowskiteh 
„Bard1“, .,E1cih'C-.Maic’-er,z“, „Harfa“:, „Kolejowe. 
'Przysp W-ojsik:.“, „Luťnia-Miaic-ieirz“ Polskie To­
warzystwo- Muzyczne, Techni-cki i Medyków we­
ite ryinaryjinych. W ieza.si.e ikomceritu (Wręczono 
jubilatowi nadaną przez Radę Naczelną Zjedno- 
■o-Zienia 3ldznaik-ę Honorową I istopnia, oiraz, dy­
plom honorowy Małopolskiego Związku Tow. 
Śipiew. -ii (Muzycznych.

Konćjert Jana Kiepury na r-zeciz, pomocy zi- 
imowej hezrcibioltlnym odbył się w Krakowie, dnia 
2'1 fluitego. Komwerltl ibył ’ ifcramlsinrltowainy na 
wszystkie- rozgłośnie Radia Polskiego,., Aflrakcją 
'tego występu- był współudział żony Kiepury, 
antysltlkil filmowej Marty E|g<ge,r!thi.

Chór Dana, (który w ubiegłych im-ięs'ąeadh 
ibawilł iw Ameryce (PóiłnTCn-ej), podczas tego- trizy- 
Imie-sięleznego tournee objechał 3'1 stanów, dając 
■ogióiłeim '315 kcinicerltóiw przy udziale pr,zeszło 6'0 
tysięcy słucha eiziów. W najbliższych mteisią- 
cadh Chór- Dana uldaje isię ip-o raz, drulg.ï ido, Arnie-. 
'ryikĄ icelćim wzięcia udział w 'nagrywaniu fllm-u, 
idio którego został -zakoritrakt-owany.

Balet „Harnasie“ K. Szymanowskiego wy- 
Ikonano w Clev-eiland (Ameryka Pótoocna) ipod 
Idyrekiclją Aifcuira Rodlzhilslkiego, stawnego dyry­
genta poflsfeiego, ziamieiszlkałego, od szeregu lalt 
Iza Oceanem,.

50-iIeciiei pracy na polu muzycznym oiolehodzzł 
iptof. M'Whał Józefowicz w Wilnie,, prezes- ho­
norowy klku -poważnych iinstytacj-i- muizycizinycih 
działających na Wileńtezozyźtóe. Profesor Józe­
fowicz znany jelsit riównieiż na śEąteku,, trepirezein- 
fcoiwał on /bowiem -śpi-e-wacltiwo wifleńskte p-edbzas 
odiśłonięci.a pomnika Moniuszki w Katowicach 
W 'r.c|ktu 193'0.

„Cziwdrty koncert“ Paganiniego: oduafeziciÿy. 
W Rzymie- odnalezio-n-o tak zwany czwarty ko<n- 
ceiit, jeden a 9 ikoiniceirltów 'slkrizypcowyclh, napi­
sanych pciz-ez Rag-ainilniegoi. Koœent Item, który 
niw-ażanc doitąld! ze zaginiemy, oďegra-ny zostanie 
w czasie uroczystość?, jak-i-e odbędą się w lecie 
(bież, roku w Italii w izwiązlku z '200 -r-oclzniiicą 
śmięitei -Stlradikariuls a.

Ignacy Paderewski weźmie -udział ,w po®sk.3ch 
uiro-ozysitościaich muzycznych, u-rząldizanych w ra- 
,'rnadh (wystawy paryskiej. KcmWJt Padle-rew- 
lákieigci, p-ońwięcoiny. muzyce sizop-emcwsk-iejl,, od- 
Ibędlziie -sję w końcu czerwca b.r.

niarsz Nibclungów R. Wagnera podniesiony 
z-oslta.ł w 'Niemczech dû' godności- u-r-oczysltej, miu- 
zyki. partyjnej. Marsz, ten wylkomywany jest 
podczas wmo-szeni-a sztandarów przy oitiwartei-u 
i za-mknięcilw zja’zd&w' partyjnych,

I\o-wy instrument muzyczny. 'G'recki mu-zyk 
E. T&aimoiuTilsW jeden a najzidolnicjlsizych mło­
dych Ikomp-o-zytoTów gre-ckilch',, old urodzenia nie­
widomy, 'Ä'ynalazfl niedawno nowy ihlsltnume nt 

okaizj.il


42

muzyczny, który .nazwał „.Pojycoirde-m“. Jest -to 
aoidlzáj harfy s ikllatwi-aibulrą, posiaidiająlcy dźwięk 
harfy, ale iłaltJwięjiszy do -opanowania milż 
harfa. Nowy wynalazek irewLkfccnggo- nauizySca 
deanomsfcr-oiwano ostatnio na posiedzeniu gireclkiej. 
Akadem ii 'wiedzy, a EÍtuidbauzie bylin talk ziacjhlwy- 
'ceim tą pu oduklciją, że zapewnili i ociemniałemu- 
artyście jak -najsze-rsze pcp.arcie,.

śiub pianisty polskiego W Paryizui odbył 
się iśMb znanego pjamásty Stani s®awa. Nledz'-d- 
skï-ego z- pl. Mt Teresą jharpent er, tórk-ą. milio­
nera francuskiego. ślubu uidzieilił J. E Iks. kar­
dynał Verdier-.

Zgon Hubayia. W Budapeszcie zmarł nagle 
w czasie posiedzenia Towarzystwa Muzypzinego 
największy rwęigi-erislk i skrzypek i' ■znany kompo­
zytor Filgeniuisz- Hubay. Wygłaszają© przemó­
wień,ie, Hubay nagle zasłabł, osunął się na stół 
i slkoinał. Eugeniuisiz Hulbay (urodził się jw, Bu­
dapeszcie 15 września 1868 ,r. i1 wkrótce zasïy 
ną't Seiko .anak-omiilty skrzypek W -r. .1282 Hu- 
ibay izosłła® profesorem konBeriwatoriuto w Bruk­
seli, w T. 1885' przechodzi .do konserwatorium 
w Buldaposzciie, którego dyrektorem został .w r. 
19'19. Plrciwaidlzony przez Huibaya kwartet smycz­
kowy -zyskał wielką 'sławę,. Hubay, jako kom­
pozytor, był nieziwykle płodny. Pozostawił -on 
15Û naijtóżlniiejszych 'jrtworólw muzycznych, 
wśród których jest 8 oper Opera Hubaya 
„Arna Karenina“ zyskała światowy rozgłos.

Konkurs chóralny ogłosił poznańlslki! Oddział 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Chodzi 

o litwory ma chór męski, oparte wyłącznie na 
tematach p-oidlhałańslkich. Mogą zawierać (partie 
isołowe i posiadać iwltóir însItruimenljô'xM, rty- 
zuj-ący „orkiestrę góraislką“. Czas trwania, do­
wolny. Nagrody są trzy i wynoszą: 200, l&C 
i lOO złotych., Utwory .przesyłać natęży do dnia 
31 maja for. pod adresem: Poznański Oddział 
Toiw. Taltfezańslkiego — Poznań, uSI Fredry 10, 
pokój B6i3. W skład .komisji. sędziowski ej wcho­
dzą ipip.r iprotf di1 L. Kamieńislkil, iplroi F Nowo 
wilejlski. pirof. Wł. Raczkowski1, prof A. Miętus 
i' dr J(. Mk-ndziejowlslki. W jesieni ctibęldżie- się 
pulbHicztay koncept z nag-rodizonycfc. ultiworólw'; — 
Wszelkich s-ziczeigółowych informacyj. udziela s;c 
W lokata Towarzystwa; można tam rółwn/eż 
■otrzymać drukowane warunki konkursu.

Chór kaplicy Sykstyńskiej w uroczystościach 
ßtradivariusa. Miasto Cremona obchodzi,, jak 
wiadomo, w roku bieżącym uroczyście ďwulselbna 
roczinilcę zgonu iswego znakomitego syna, wy. 
twórcę talk wysoko dzisiaj cenionych Skrzypiec, 
Antoniego ßtradivariusa. Uroczystości te obej­
mują,, poza wystawą slkrizypiec, kompozycje z, sie­
demnastego i osjeinunaisłoigo wieku, jakoteż no­
woczesne koncerty ii przedstawienia cpeirowei. 
•Progi am ten uświetnił jeszcze bardziej itą. że- na. 
zaproszenie kom-iltefcu jubileuszowego najsłyn­
niejszy z dzisiejszych Kompozytorów kościel­
nych ijdyrygent papieskiego- chóru w Ikaplicy 
Syfeityńiski-ej, tmonsii|g.no-r Lavrence PerciSi zo­
bowiązał się wystąpić w katedrze Cremony -r. 
koncertem kościelnym przy udziale w,s[po,mtn:a- 
(tiego chóiru.

KRONIKA CHÓRALNA.
Siemianowice Śl. Chóry śląskie zaczynają 

coraz to częściej oidlcizuwać czar i pięikho daiwnej 
'muzyki ip-ousfci-ej religájlnej, toi też' każdy samo­
dzielny koncert tych .chórów wysuwa na -pil,an 
.pierwisizy koimipozycje wyjątkowej wartości). 
Na ostatnim koince-rcie dhóiro męskiego, ilm. Szo - 
pen,a naswóg. relijgijinej powagi wprowadź,ił y 
B. Pęlkieła .pofliifoiniiczlne Kyrie ełejlsoin G. Goin- 
ezydkiego wielllkopośitine Sepuffio Domino, oraiz 
J. HaenJdEa -wspaniałe Largo-. Z ullworóiw 
a cappella nilsłyszelilśimy j-e-szicze Waltteik-.Walew­
skiego Giająlcy step i Dopplera Modlitwę Tur­
kowi. W cz-ęiśei dr-ugiej odśpiewał art opery 
,i. iSt. Krutzer 'z, towl. ‘wojskowej o-nk'ieisibry sym-- 
ioniczinej- ;Sit. Mcnihuszlki Starego- kaprala, Shhu- 
mamina Dwóch grenadierów i Nielis-Gade‘a Pol­
ską pieśń porozfowrowąi, aaichiwy-cająlc (bieżnych 
i łuJcihaiezólw -z pewteiośdią nie po. ,ra.z ipierwl&zy 
swoim tfiepłym i przemiłym głosem, dojrzałym 
■umuzykalnieniem i wzorową iittiterp;retacgą iwy- 
mieinioinyth fccmposycyj Potem wykonała -or- 
kiestlfria ipod batutą p. por. .Nowackiego- L. Beet­
hovena uiwerfcdrę „E-gmonlt“', CzapiSlk'-ego gorąlco 
przyjęte „Tańce górafekie“ i1 F. Nowo.wiejsk-e- 
gc, mocny mansz 'z -oraiton-i unn „,Quo vaidfe“ Kon­
cert izakończyły uit/wory .chóralne iz itowa.rzyis.ze- 
ni.em orkiestry .symfcmilaznej. Odśpiewano- R,. 
Wagnera „Chóir pi-elginzymiow'^ :St. Moni-.iuisizlk: 
„Elegię“, plroilog ze „.Sltrasiznego dwoi;-u.“ — 
wresztfe przypomni lano Folon-ez z, „Halki“.

-Prof. Solochl, znakomity i wysoce, muzykalny 
dyrygent miał dobry dzień, a jego zespół 
ezutt Się ua*k),  jalk 'za najlepszych czasiólw swo­
jej długol-etiniei; a pożytecznej działalhości.

Lubliniec. 'Połącizoinc chóry: iim. J. Lompy, 
„Echo“ (męsikii) i Chóir ikościelliny -uB ządlzilły idtóa 
1'4 m-airCa Ibi. r. iwraz ‘z miejscową oirkieisibrą woj­
skową koncert ,2i (bogatym, programem, obejmu­
jącym produkčně zbiorowe i pofsizezegóŁych .chó­
rów a- cappella i iz tow, orikiestiry. Wykonano 
ul twory kompozyto-tów istarszych jalk 'MoniiulsEkl, 
cibok ,nowszych, wlspółczeisinych.. Koncert wy 
iwiołał duże zailnlteirieisowanie i pochlebne Isłowa 
■uznania dla zgodnych i ołne-oujących wysiłków 
imżejisboiwy-cih -z eisip olówi.

Poiznrń. „Tcisitaim-eińt Bolesława Chirolblreg-o'“,, 
-ra-psod! siia chór mieszany Feliksa Noiwoiwie.j- 
dkrego został wykonamy 27 .stycznia fcir pfrizcz 
ldh)ór- 'Toiwaizyrtwa Muzycznego- ,w Poznaniu' pod 
Ibatótą Karola Bron.iewiskiiegoi. Koncert należał 
do- cyklu Miejfekiîch Koncertów -OhióiriaUlnycii..

Warszawa. „Harfa“ warszawska wystąpiła 
w Ftllhiarmonri -z dorocznym -koncertem, poświę­
conym w .'ziii-aicznej 'części pamięci1 St. Niewia­
domskiego. 'Chlótt1 iwyk-oaiał pod dyrekcją Wacła­
wa Da'cihmana Niewiadoms-Ki-ego „Przerwaną 
pieśń“, járód. .laistfk „Na podegrodziu“ ï „Ave 
Cesar“ Drcgą część koncertu iwyipełlniSy utlw-o- 
ry żyjąlcyc.h pousikńich autorów, m. -in. wyłkonauc 
jako nowość „Balladę o- królu Hekodzie.“ Kas- 
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senna. —■ Do Pofelkî przybył estoński chór, mę­
ski „MeesJamSu Selfcs“ z. Tarta (Dorpat),, dając 
(kcmiceafcy w Wamszaiwáe i w Krako.wie., Zespo­
łem) złożonym z TO śpiewaków dyrygował wy- 
biltlny inuuizyk estoński1 (p. E. ïtabi Na zeszło­
rocznym .zjeździć chórów esbońsCóeh chór z, Tar­
it1 zldiolbył I nagrodę, (to też oba koncerty wzbu­
dziły idiurże 'zainteresowanie.

Kraków. Ku luiczczeniui pamięci Sit. Niew:'a- 
domiskiegO' odbył isię w Krakowie koncert tw wy­
konaniu chórów Zlwuązlku Towarzystw Śpiewa­
czych .i Muzycznych iwcj. krakowskiego; ze 
wsip'0 Jaijlz ' ałem orkieslHry re.m ezeJtaicyjnej 
K. P. W pod' dyrekcją Boi ‘Wallek-iWaiew- 
■dki'ego.

Zaimojść. Chóry: Lutnia (dyr prof. Ri. Ku- 
faflewijcizi) :i ch,ó!r ftn. świ Grizegorzia (‘dyr> Sit. 
Szlpyra) blrały udteiał W recitalu organowym 
Fejilkha Nowowteijskiego w Zamościu w prasta­
rej Kolegiacie, wykonując utwory Beelthoyena, 

Schiujberta, Faure, Gounoda i Nowowiejskiego. 
Wystąpił również F. Rozynek (skrzypce).. Re­
citali zgromadził około 16100 osób.

Śląsk Opolski. W Idlrug ej połowie iftutcgo odl- 
'.bylł się >w (Stfozełcach na Śląsku Olpotekta zjazd 
chórów okręgu Strzeleckiego.. Do popćlsólw sta.- 
inęło '8 chlorów :z miasta -i całego powiatu. Zagaił 
■zjazll prezes okręgu p. Gomołak po czym nastą­
piły przemówienia przedstawicieli oirganizecßri, 
a 'wreszcie wvisftçpy śpiewacze., w któtryjelh bir.ał 
także lidfeiał chór -męlski .Plracoiwnikólw miasta 
Kaftciw-ic ;pcd łbatultą ip. L. Janickiego,.

Francja, śpiewactwo- poliskie. we Francji' oib- 
iclhodziic będlzie. w maju b. r. 15-2ecie (działalno­
ści. Dla ulczicizem,ia. tej rocznicy odfbęidżie się w 
Liffle 'zljazldl c'tó.róiw pofekich -zi całej Franicjt .

Bułgaria. W bieżącym, roikui planowany jest 
przyjazd /do Pollskï jednego z najPepszycl. eto 
rów imęlskilclh Bułgami, mianowicie „jNarodt.we- 
go .atomu Gusła“ iz; Sofii.

KOMUNIKATY I WIADOMOŚCI Z POLSK. ZW. ŚPIEW.
Stowarzyszenie Śpiewaków Śląskich.

Zarządom Oddziałów rozesłaliśmy julż dru­
kowane isprnawozidlanie' z idziałatlnośicii Stowamzy- 
fezenra .za rok 1936, oraz zaproszenie i łlegity- 
imacjje na doroczne Zebranie Delegatów w dlnńu 
4 Iklwiotinia bir. Wszystkie Koła gorąco iproisiter. 
o wysłanie na to zebranie iswycih pmzedstawiłcielli, 
aile tylko rw (liczbie .jaka na dane Koło przypada. 
Osoiby .i śniewacy bez legitymacji1 ibezwarwiko- 
wo nie m.ają na fealę dostępu, 'ze wizigU^dm, na 
Ibrak imiejlsca i ipirzepilsy prawa o, -zagromadze 
niadh.

Na rok bieżący zgłoszono dotychczas, nastę­
pujące .zjjaz'dy okręgowe:

6

113

ao
5

31

czerwca :

czerwca :

czerwca :

września: 

paàdziei’n.

Oikr. Nowowiejlski w Gooulli1
,, Lubliniecki w Lulbllmcui 

Tamogórski w Tam. Górach
„ Naidodrzańslki w Pszowie
.. Psizctzyńlslki w P&zJezynie
„ Kauowidki w Mtulndkachi
„ Milkoiłowiski' w OnzÄsiziui
.. Wodzfeł. w Wodlziisttawiu

Piekai'sik iw Sizaffflejrai
„ Ptayszo/wicki w Pawłowie
„ .Świięltocłilłowldku iw Święto- 

iciEłowicach
„ Chorzowski w Chiorzotwie.

Poisizlezegiólllne oddziały zedhcą uinltoć utrzą-
dzainia lokalnych imprez w iniedzieRe, przeiztna-
czoine na zjaizdy. Zarząd Główny.

Pomorski Związek Śpiewaczy.
W Idlniu 3 mianca !b. r. odbyło .sóę iw 'Toruniu 

k- mistytuicyjne zełSranie Komitetu1 organizacyj­
nego ciblchodui 25-fliec'ia Piotmoiriskieigo. Zlwiązlku 
Śpiewacizejgo.

Zebranie izagaiił prezeis p. Ratajlslkit, zazinajia- 
imi ając1 przybyłych z ogólnymi wytycznymi pro­
jektowanego święta, pieśni w Toruniu w dniach 
16 i 17 maja,, po azy/m büïzisiziych wyjaśnień «- 
dzielił wiceprezes p. Kadlec,. W wynjku dysku­
sji wyłoniono, komitet wykomawiezy z sekcjami: 
kwaterunkową, aptowiżacyjlną, dekoracyjną, fi­
nansową, propagandową i artystyczną.,

Ramy zakreślonego, zjazdu, śpiewaczego, bę­

dą niezwykle szerokie gdyż połąteizony on fcęti.z.ie 
organizacyjnie, a propagandowym „Dumud To­
runia“. 'Organizatorzy 'Obliczają, śpiewaków 
p/rizybęldizie dó stolicy województwa pomorskiego, 
■o/koło, 40'0;G

Protektorat nad Zjazdem łaskawie objęli, wo- 
jeiwvda pomorski' >p. mrniisiter Racizfcielwiciz., oraz 
J. E. Ikls. Mskup Okoniew,skii. Plrzewodhibizącym 
Komitetu -wykonawczego wybrano p. Kadteca..

Prace pinzygotowawcze są w pełnym, toku, 
Ito też pîrzewidz’eé tmożlna, że Zjiazld organizowa­
ny w połączeniiu z „Dniem Torunia“ wypadluie 
imponująco

Związek Poiskich Kól Śpiewaczych Śląska Opolskiego.
Dnia 14 marca ibir. odbyło się w Bytoimiui do­

roczne walne -zebraime delegatów priziy udziale 
przeszło 8C os‘ólb. Chóry 'przysłały Swych del’ega 
Itóiw prawie w komplecie, poza lty:m, zastąpione 
ibyły również 'inne organizacje społeczne śląska 
■Opolskiego, ora® Stowarzyis'zeinôe śpiewaków 
Śląska Polskiego.

Zebraniu przewodniczył wiceprezes Związku 
Poljakow w Niemczech p. 'Szczepaniak, który 
(wprawnym i zręcznym kierownictwem przyczy­
nili się wybitnie do- .owocnego, wy rlkiu obrad. Po 
przemówieniach powitalnych zid'ailij» sprawozda­
nie z całorocznej Idiziałatności gen. isekre'ta.nz. p. 
Kaw.iik, dyr. 'związkowy p. Witt, skarbnik p. 
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Grala, a w ik-ońcu ikomisija rewizyjna. Zai.ząd 
Związku wykazai <w ciągu roku '5'prawozld-a'weze- 
go 'dużo- i~ulcH:lwoś,oi. Zorganizował udział chó­
rów Śłąslka O;po‘lslk: ego iw Ztlocie śpiewaków w 
Warszawie, .przepr.Jiwiaidiził liczne izjazdy okrę­
gowe na własnym tercinie, -zaczął wydawać włas­
ny miesięcznik p. it. .„Przyjaciel Pieśni'“, orzą- 
idziił iwiłaisny lokal i is-elkretarialt i U Idl, nieisłeity 
paraliżowanie działałln-ośiei cbónów przez nie 
-chęit.ne czynniki jnieim.ieclk.ie uBiiemoÉliiwiaio- nor 
analny rozwój' organizacji1., Fo rzeczowej dysku­
sji .i udzieleniu ■zarządowi ablsolultorium, przy­
stąpiono do wyborów uzupełniających, wyibie- 
■rająjc ponownie: sekreter z eun p. Adama Kaiwilka, 
dyrygentem p. 'Witta, .radnym p. Kamlpidzylka, 
do. ik-cimfcji rewiizyjne-j ,pp. Nawrockiego- i Lilter- 
skeig-c

Dafeiz-e obrady 'ujawniły jak niesłychanymi 
ametodamí —• przy -zupełnej Ibie-mo-ści władz — 
bojiólwiki niemieckie uni-eimc-żlliwiają normallną 
'działalność citórólwi na Śląsku Opolskimi. Pod­
czas gdy 'w iwojew>ódizitw.ie śląskim chóry nie- 
imie'clkie korzystają często nawet ize is-zkół ipu- 

'błiczinych, na Śląsku Opo-iskim iste-roryzowani 
zostali prywatni wiba-ściciele sal do> tego stopnia, 
lże obecnie już iz-aden z nich nie udziela -lokalu 
ma łetdcje polskiego chów.. 'Przewidziany w maju 
Ib. -r. izjazd chórów w Eytoimi-u -zoisitał lumem-o- 
iżlilwiony z powodu odmowy sali, ipoprizedinio 
ipmzyrzœzioinej, ale na skutek nacisku wrogich 
«zyimnJkfóiw maria® -zaj-ęlterj. Na wioskach izibiera 
isię podpisy o skasowanie jndbożeflsitw polskich 
i mie podpisującym grozi się -utratą ,pracy .1 szy­
kanami., ściąga się dzieci na .przesłuchy celem 
ujawnienia, kto należy dc .organizacjiil 'poIiskiWhi, 
nawet odmawia isię wsparć ibezrobotnymi, podej­
rzanym o (przekonania .poil-slkie. Lilsiba tych szy­
kan była daleko więlklsiza: podkreślano też z. na­
ciskiem jak wielką w isitosiunku do tego- slwobcdą. 
cieszą się iw Polisie e, a zwłaszcza, na Śląislku or­
ganizacje niemieckie. Uchwalono rezoliudję, do- 
tmagająicą się ispirawiedlliweigo taktowania Pola­
ków na ‘Śląsku 'Olpoidkim i dalszą akcję w tej 
Iklweisitiï ipowrierzicno Związkowi Polaków w 
Nieme zecjh.

Z ZYC’A ORGANIZACYJNEGO.
OSTRZESZÓW. Chór męski „Dzwon“ w Ostrzeszo­

wie obchodził dnia) 27-go lutego uroczystość wręczenia 
Odznaki Honorowej II stopnia, nadanej przez Radę Na­
czelną Zjednoczenia dyrygentowi Okręgu VII prof. Ign. 
Rozmarynowskiemu za wybitne zasługi na polu arty­
stycznym, społecznym i organizacyjnym.

Prof. Rozmarynowski był współzałożycielem chórów 
w Barcinie, Mogilnie, Inowrocławiu i Ostrzeszowie, 
instruktorem chórów w Westfalii, członkiem Zarządu 
.Głównego Wlkp. Związku Śpiewaczego, wreszcie od ro­
ku 1925 jest dyrygentem Okręgu VII. Wręczenia Odzna­
ki dokonał delegat Zarządu Głównego p. Sanda.ch 
z Ostrowa, który przy tej okazji podkreślił zasługi od­
znaczonego, poczem składali życzenia przedstawiciele 
miejscowych i okolicznych chórów. Dalszy program 
wieczornicy wypełniły produkcje chóru męskiego 
„Dzwon“ pod batutą p. Kosmali, występy solowe, de­
klamacje i wspólne zdjęcie.

GDANSK. Odbyło' śię tutaj walne zebranie delegatów 
Okręgu VI Pomorskiego Związku Śpiewaczego, zaga­
jone przez, prezesa p. Tylewskiego. W zebraniu brali 
udział prezes Związku Pomorskiego p. Ratajski z To­
runia, przedstawiciel Macierzy Szkolnej w Gdańsku 
p. mgr. Wagner i delegat „Echa“ krakowskiego p. Bo­
rowiec.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego zebrania 
wybrano marszałkiem zebrania p. prezesa Ratajskiego, 
który podkreślił ważność placówek śpiewaczych na Zie­
mi Gdańskiej i' zaznaczył, iż okręg Gdański jest pod 
względem organizacyjnym wzorem dla innych okrę­
gów Związku Pomorskiego.

Sprawozdanie z działalności Zarządu za rok 1936 
złożyli prezes p. Tylewski, sekretarz p. Wyrowiński, 
skarbnik p. Weiss i dyrygent p. Wiłkomirski. Stwier­
dzono, iż Zarządowi nie udało się wprowadzić w czyn 
wszystkich zamierzeń, nie brak jednak wyników dodat­
nich. Podkreślić należy fakt, iż liczba członków Okręgu 
wzrosła z około 200 na 520. Sekretariat pracuje dobrze, 
odczuwa się jedynie brak własnego lokalu. O żywot­
ności poszczególnych chórów świadczy liczba występów, 
których było 120.

Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej i dyskusji, w 
której brało udział szereg mówców, uchwalono zarzą­
dowi absolutorium i zatwierdzono zmiany w składzie 
Zarządu.

Następnie marszałek p. Ratajski omówił jubileuszo­
wy zjazd śpiewaków pomorskich w Toruniu w czasie 
Zielonych Świąt bieżącego roku, zachęcając do licznego 
udziału.

Projektowany pierwotnie zjazd okręgu uchwalono ze 
względu na zjazd ogólny odłożyć do roku 1938, poczem 
załatwiono kilka drobniejszych spraw i zakończono 
zebranie po trzygodzinnych obradach.

Od Redakcji.
Rubrykę: „Nadesłane nuty i czasopisma“ odło­

żyliśmy z powodu braku iniejsctr do następnego' 
numeru.

Nowe wydawnictwa chórowe
St. M. Stoiński: Wiązanka pieśni ludowych „Na pograniczu śląskim — na chór mieszany 

z tow. fort, lub orkiestry. Part. 1,50 zł, gło sy po 15 groszy
Jurdziński KazùnieJL: Kiej nade wsią gęsi pasła. — Śląska pieśń ludswa na chór mie­

szany. — Part, i głosy po 15 groszy.
Zamawiać pod adresem:
Stowarzyszenie ŠpievaKów S^ąsKich, Katowice, ulica Damreta 4

„Spiewak“ wychodzi w połowie każdego miesiąca — Adres redakcji, i administracji: Katowice 
ul Ks. Darmo ta 4, Telefon 34307 — Wydawca: Stowarzyszenie Śpiewaków Śląsłirh — Konto czekowe 
w P. K. O. Katowice nr. 300 151 — Warunki prenumeraty: Rocznie 3,60 zł, półrocznie 1,80 zł z prze 
syłką, dla zagranicy 4,80 zł z przesyłką. Przy wysyłce więcej egzemplarzy pod jednym ad.esem zniżki
Druk: Drukarnia Śląska, Sp. z o. ódp.3 Katowice, narożnik ul. Batorego 2 i ul. Kościuszki 15. 
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